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Wiadomości ̂ zagraniczne.

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 1. K w ie tn ia  

Bada Ad. Król. w  d. 5. (17.) Mar. r. b. po­
s tan o w iła ,  że umieszczony n iew łaściw ie  w 
urzędzie osób z amnestyi niekorzystających, 
August Hrabia Potocki, syn Alexandra i Anny 
z  T yszk iew iczów  H rab ió w  Potockich, ma byó 
z listy imiennćj, przy postanow ieniu  z dnia 
28. C zerw ca (10. Lipca) 1885 roku ogłoszo­
ne j ,  w ykreślony , i konfiskata majątku jego ze 
wszystkiemi skutkami cofnięta.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 28. Marca.

W  tej chwili m ów ią  znow u  o n o w y m  pla­
nie do kolonizacyi Algieru. Jed n a  afrykańska 
kom pania , którejby przywileje i statuta były 
podobne do p rzy w ile jó w  i s ta tu tów  angielskiej 
kompanii w schodnio-indyjsk ie j ,  ma cały ten  
kraj w  posiadłość o trzym ać , k tóry  w  ro zp o ­
czętej p rzez Marszałka Valee w y p ra w ie  zd o ­
byty  zostanie. Akt p r a w n y ,  zmierzający do 
uporządkow ania  tego p rzyzw olen ia ,  oznaczy 
także liczbę w o jska ,  które kosztem kompanii 
afrykańskiej u trzym yw ane będzie i na każdy 
przecie przypadeK w ojsko to  zostawać będzie 
pod  rozkazami Ministra W °jny* L iczba  jego

dostateczną będzie do zasłonienia kraju w  cza­
sie pokoju, a w  razie w ojny posiłkować je 
będzie w ojsko rządow e. W  1 uilleryach p o ­
chlebiają sobie, że w  r a z i e  urzeczywistnienia 
tego przedsięwzięcia , Xiąźę Nemurski jako 
W icekról algierski otrzyma tę dotacyą, którćj 
m u  jako K ró lew iczow i francuzkiemu me 
przyznano.

P o r t u g a l i a .
Z L i z b o n y ,  dnia 16. Marca.

(  M orning - Chronicie ) — Z w iązek  między 
Miguclistami a ultra liberalistami pod w zglę­
dem  w y b o r ó w  tw orzy  teraz przedm iot ro z ­
m ó w . W y b o ry  rozpoczną się dn. 2‘2. Marca, 
a tak skutek związku  tego w k ró tce  jaw nym  
będzie. T yle  jednak p e w n a ,  źe Miguehsci 
ró w n ie  między K ortezam i, jak za obrębem  
tychże skorzystają na tć m ,  bo im większa b ę ­
dzie liczba obranych przez nich zagorzałych 
d em agogów , im więcej nasuw ać się będzie 
przeszkód do p o w ro tu  uporządkow anego toku 
rzeczy i um iarkow anego rządu konstytucyjne­
g o ,  tym większy roaią w id o k ,  ze ulubiony 
ich system pow róci. O rgana  tego s tronnic tw a 
u tw ierdzają  m ężów  w rześn io w y ch  coraz b a r­
dziej jeszcze w  ich nieprzyiażni ku Angin. 
Postępow anie  takow e  dosyć jest rozum ne. 
C o r r e i o  p o w iad a :  " W y d a w c y  » E c o *  w ie ­
dzą  bardzo  d o b rze ,  że  w y p ra w a  D o n  P e d ra
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cigdyby pożądanego nie była odniosła skutku, 
gdyby Minister (Jon Miguela, Hrabia B astos , 
nie był w y w o ła ł  w y p ra w y  francuzkiej, przez 
co Don Miguela najlepszych pozbaw ił zasobów, 
i Migueliści cieszą się przeto z nieporozumień 
z Anglią, spodziewając się, źe śmieszna cheł­
p liw ość Mmisteryum Sabrosy podobny w y ­
w o ła  w y p ad ek  i D on Miguelowi do now ej 
w y p r a w y  drogę utoruje. Jeżeli w ięc  an a r­
chiści pow iada ją :  »W ojna  p rzeciw  Anglii!«
C o r r e i o  poczytu |e  zw iązek  między Migue- 
listami a mężami w rześn iow ym i za zawarty, 
w nosi  jednak, że tenże niedługo potrw a. 
— M ężow ie  w rześn io w i tu i ow dzie  na tym 
zw iązku  nieco korzystają, ale hańba tegoż je ­
dynie na nich samych spadnie. T o  samo stron­
n ic tw o , które się wściekało z p o w o d u  układu 
w  Evora  M onte i ciągle Kartystowskim  w y ­
rzucało Ministrom, że tego lub ow ego roja- 
listy z urzędu nie złożyli, to samo stronnictwo 
obecnie o tw arcie  zaw iera  zw iązek z Migue- 
listami, podczas gdy ci rów nocześn ie  o św iad ­
czają, że się żadnej z zasad sw oich  nie za­
parli! Na całym półw yspie  poczytują m ężów  
w rześn ionych  za tosamość z mężami p o ­
stępu albo zagorzalcami hiszpańskimi; a czyż 
w id z im y ,  żeby hiszpańscy absolutyści i libe­
raliści podobny zawierali związek? Przec iw ­
n ie ,  m ężow ie  postępu z w zgardą odrzuciji 
podane im w  tej m ierze przez absolutystow 
wnioski. Lecz m ężow ie  w rześń iow i nie rz ą ­
dzą się tak fałszywemi zasadami, pragną oni 
pod  każdym w arunk iem  większość osiągnąć, 
i w idzieliśmy, że gdy przy w yborach  klęskę 
p o n ieś l i , navyct się na rew o luc j  ą nie wzdrj*- 
ga ją , skoro im tylko okoliczności sp rz t ja ją ,  i 
skoro Ministeryum kartystowskiego w  inny 
sposób zwalić nie mogą.«

. A  u s t r y  a.
Z W i e d n i a ,  dnia 24. Marca.

Gazeta pow szechna  umieściła w  dodatkach 
do sw ych  ostatnich n u m eró w  przydłuźszy 
nieco artykuł o układzie bergarskim, który 
w  naszych politycznych zgromadzeniach w ie l ­
kie zrobił wrażenie. T w ie rd zą  powszechnie, 
że takow e w ys taw ien ie  rzeczy całkiem się 
z p raw dą  zgadza i akt ten ostatni nierównie 
lepiej wvjaśnia, aniżeli wszystkie inneyozpra- 
w y  dziennikarzy angielskich i francuzkich, no­
szące na sobie rnnićj więcćj piętno różnych 
s tronnictw . W iadom ośc i ‘o sp raw ie  karoli- 
stowskićj w  Aragonii i Kastylii ciągle są nie­
pokojące, kilka rodzin hiszpańskich, p rzeby­
w ających  w  Austry i,  w  głębokim zostaj'ą 
smutku a ufność w  swej sp raw ie  mocno je 
opuściła. T u  już tylko pozostali się Hrabia 
Alcudia i M argrabia Villafranca z syycmi ro ­
dzinami.

Z wielką ciekawością wyglądają tu najbliż­
szych w y p a d k ó w  w  Izbach francuzkich Znają 
tu  dobrze przykre położenie teraźniejszego 
now ego  Prezesa R a d y ; ministeryalnej; ciało 
dyplomatyczne przeciez powszechnie  sądzi 
ze Pan  T h ie rs ,  mogący teraz bezpiecznie li­
czyć na w ą tp l iw ą  poprzednio pomoc Hrabiego 
Molć, tajne wydatki p rzeprze  i obecne posie­
dzenie szczęśliwie ukończy. Ale nawet, gdy­
by lh ie r s  upadł,  zostałby on zaw sze mężem 
przyszłości i potem  rów nie  jak przedtem  
« nieuniknionym'*. O  ustaleniu się s tósunków  
pomiędzy różnemi stronnic tw am i w  Izbach  
nie można jeszcze mc stanowczego p rzepo ­
wiedzieć. Wszakże naw e t  polityczne osoby 
W  samym Paryżu często w ieczorem  jeszcze 
nie w ied zą ,  jakie nazajutrz rano stanowisko 
zajmą, i  nie może też być inaczej, gdy s tron­
n ic tw o m , zostającym między ostatecznościa- 
roi, na stałej zbyw a podstawie. Stoją one 
tylko na w y d m u c h u ,  zwracając się ciągle za 
obrotem  chorągiewki osobistego interessu, bez 
wszelkiego politycznego celu, bez  w iary , 
przekonania i pod p rzew odn ic tw em  m ężów, 
którym  także na niezachwianym  zbyw a  tak­
cie. Je d y n y m , charakter posiadającym m ę­
żem jest Pan lh ie r s ,  i to upow ażn ia  go do 
roszczeń na przyszłość.

W i o c h y .
♦Z. N e a p o l u ,  dnia 19. Marca. 

(Gaz.powsz ) —  W  ostatnich czasach wszczęła 
się w zględem  tylokrotnie Wspominanego rno- 
nopotium siarki żyw a i w ażna korresponden- 
cya z Anglią, skąd się mocno ostatecznego 
załatwienia tej sp raw y  domagają , odw ołując 
się do trak ta tów  daw niejszych , na mocy któ­
rych Anglia p rzec iw  temuż pow sta je ;  o ile 
zaś roszczenia jej są uzasadnione , czas dopiero 
w ykry je .  Z drugiej zaś strony obowiązany 
jes do tego rząd na mocy układu z francuz- 

lem tow arzy s tw em  i nie może się zobow ią­
zań sw oich bez zobopólnej ugody w y rzec ,  a 
tak zaiste w  niemałym znajduje się kłopocie, 
zwłaszcza, źe jeszcze do tego i pow szechne 
n ieukonten tow anie  w  Sycylii dodać należy. 
N ieukon ten tow ąsie  zaś to coraz się bardzićj 
tamże wzmaga. W ś ró d  takich okoliczności 
niektóre m o w y  w  parlamencie angielskim, 
aczkolwiek w  istocie mało co znaczące, zro­
biły tu niejakieś w rażen ie ,  a w rażenie  to w  Sy­
cylii n iezaw odnie  jeszcze większe będzie. 
K ońcem w ięc  zapobieżenia w ydarzyć  się m o­
gącemu nieładowi p rzy  drażliwym  umyśle Sy­
cylijczyków, postanow ił tamże Król wojsko 
w  umocnić. Prócz tego u tw orzą  iO.OOOtzny 
korpus obserw acyjny  w  bliskości Reggio, do­
kąd już onegdaj i w czora j kilka oddziałów  
Wyruszyło. Wszystkie stojące w  porcie okręty



w o je n n e  uzbra ja ją ,  i o d eb ra ły  juz rozkaz,  aby  
w  każdym  czasie m ogły  się puścić p o d  żagie. 
D w a  k ró le w sk ie  w o je n n e  ok rę ty  p a r o w e  o d ­
p ły n ę ły  w c z o ra j  z w o jsk ie m  i am un icyą  do 
Sycylii .  O  ile uzbra jania  po tw ie rd z a c h  lądo­
w y c h ,  jak w  G ae c ie ,  Bajach i t  d. zostają 
W  z w ią z k u  z  po w y źsz em i w y p a d k a m i ,  t ru d n o  
o z n a c z y ć ; , s a m e  ty lko sp rzeczne  krążą o te in  
w łeści .  Z e  o w e  kroki r z ą d u ,  p rze d s ię w z ię te  
w  n ie z w y c z a jn y  nieco sposób  ( i  tak  m ię d zy  
innem i w y w o ł a n o  pu łk  je d e n  z kościoła  j e ­
szcze  p rz e d  u k ończen iem  kazan ia ,  na k tó re m  
się w  czasie pos tu  codz ienn ie  z n a jd o w a ł )  n ie 
zos taną bez  w p ł y w u  na in teressa  g ie łd o w e ,  
ł a tw o  p rz e w id z ie ć  m o in a .

Rozm aite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  —  "T y g o d n ik a  literackiego* 

w y sz e d ł  JSr. 14. z a w ie r a :  Z p r a w a  o s lo w a n -  
skern e w a n g e l iu m  w  Rem esi od  W .  H a n k i ,  
p rz e z  W .  C ybulsk iego  (dokończen ie ) .  W ieża 
K rz u sz w ic k a  ( d o  K. H. zb ieracza  p o w ieśc i  
w ie lkopo lsk ich)  p r z e z  F. M. —  Kolej o św ia ty  
p rze z  K. L ie b e l ta —  O b łą k a n a  p rz e z  A. Szu-  
k ie w icz a  ( d o k o ń . ) .  —  P rz e g lą d  zeszy tu  d r u ­
giego pism a czeskiego W lastim il.  —■ D o n ie ­
sienia literackie.

L i t e r a t u r a .  —  M ichała  W is z n ie w s k ie g o  
H i s t o r y i  l i t e r a t u r y  p o l s k i e j  to in  1, ( w y ­
dany  w  K ra k o w ie  ro k u  1840) z a w ie ra  na  4u6 
s t ro n ic a c h ,  o p ró cz  w s tę p u  o ep o k a c h ,  z a t r a ­
co n y c h  dzie jop isach  i ź ród łach  historyi l i tera­
tu r y ,  sześć dalszych  ń o z d z ia łó w ,  z k tó rych  
p ie rw s z y  m a  za p rz e d m io t  h is to ry ją  l i te ra tu ry  
p o l s k o - s ła w ia ń s k ie j ; 11. h is to ry ją  ro z w ija n ia  
się i p o s tę p ó w  polsko - łacińskiej l i te ra tu ry ;  
111. h is tory ją  po ezy i ;  IV .  p r o z y ;  V. poezy i i 
w y m b w y  po lsk o łac iń sk ić j  — w szy s tk o  z cz a ­
su  P ia s tó w ;  a V I .  nauki p rz y ro d z o n e .  O c z e ­
k u je m y  z n iec ie rp l iw ośc ią  dalszych t o m ó w  
te g o ,  j a k  z p lanu  okazuje s ię ,  o lb rzym iego  
d z ie ła ,  W  k tó re m  ucz o n y  a u to r  z  n ag ro m a­
d z o n y c h  w ie lo le tn ią  p rac ą  z a s o b ó w  u m y s ło ­
w y c h ,  p rz e d s ta w i  nam  p rz e d  oczy  w sze lk ie  
sk a rb y  l i te ra tu ry  nasze j ,  p o r ó w n a n e j  p rze zeń  
tak t ra fn ie  do  s tu le tn iego  d ę b u ,  o d m ło d n ia -  
łego  w  k o n a ra ch  i św ieżym pok ry teg o  liściem. 
C e n ią c  g r u n to w n ą  naukę  i sąd  w y t r a w i o n y  
sz a n o w n e g o  au to ra  * nie zgadzam y się z te m  
je d n a k ,  co na  str. 144. o " W ia d o m o ś c ia c h  hi- 
s to ry e z n ó -k ry ty c z n y c h "  Ossolińskiego p o w ia ­
d a :  że styl tw a r d y ,  tw a r d s z y  jak N a r u s z e w i­
cza , p r z e w lo k łe  p r z e n o ś n i e , z z a t ru d n ie ń  
z iem iańsk ich  b ra n e ,  i s ta ro św iec k a  po lszczy ­
z n a ,  osłaniają nicość tej książki,  - z k tó re j  ża­
d n e  ś w ia te łk o  n ie w y m k n ę ł o  s ię ,  żadna się 
n ie  w y w ią z a ła  p r a w d a .  —  N ie  godziło  się
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m o ż e  dla szorskości o ryg ina lnego  s ty lu ,  tak 
lekce w aż y ć  k ry tyczne  badan ia  g łęboko  uczo- 
nego O sso lińsk iego , k tó ry  p r a c o w i ty m  ro z b io ­
re m  k ilkunastu  d a w n y c h  p isa rz y ,  z o s taw ił  
n a m  p rz y k ła d ,  z jak ż m u d n ą  c ie rp l iw ośc ią  i 
og lędnością  p o d o b n e  p race  w y k o n y  w a n e m i  
być p o w in n y ,  i n ie ty lko  iżby żadnego  n ie  u- 
dzielił św ia te łk a ,  ale i o w s z e m  zupe łn ie  roz-  
św ie c i ł  to ,  co na jaśnią w y d a ć  zam ierzy ł.

P rz y g o to w u ją  w  W a r s z a w i e  do  d r u k u :  
" S ło w n ik  p o w s z e c h n y  k ra jo w y ; '*  250 a r ty k u ­
ł ó w  jest już w y p r a c o w a n y c h

Z n a n y  lekarz  ka r low arsk i  de C a rro  z w ie d z a ł  
w  p rzesz łym  roku  Galicyję i s ta ra ł się szczegól­
niej p o z n a ć  nasze w o d y  m in e ra ln e .  W  dz ie ł­
ku  w ła ś n ie c o  w  języku  francuzk in i  w y d a n e m  
i noszącem  ty tu ł :  "O b se rv a t io n s  m edica les  su r  
la G alicie"  nie m oże  ten  lekarz n as ław ić  się 
w o d y  i w o n i c k i ć j .  M ó w i  o n ,  że Galicyja 
p o w in n a b y  um ieć ocenić tę w o d ę  do adela jd-
skiej b a rdzo  p o d o b n ą ,  i szczególn ie j sku teczną 
w  c ierp ien iach  l i m f y ,  a n a d e w sz y s tk o  w  
ch o ro b a c h  s k r o f u l i c z n y c h  i w  tak z w a ­
n y c h  w o l a c h .  O  naszym  s ły n n y m  c h e m ik u  
T e o d o r z e  T o ro s ie w ic z u ,  w y r a ż a  się P an  d e  
C a r r o :  iż do  Galicyi na leży  uznać  zasługi 
m ę ż a ,  k tó ry  w  s w o im  zawmdzie z rzadką 
zd a tn o śc ią ,  go r l iw ośc ią  i b e z in te re so w n o śc ią  
dla d o b ra  ludzkości jes t  w y lany . D o  rozlicz­
nych  p rac  z a p e w n ia ją c y c h  P a n u  T o r o s ie w i -  
c z o w i  p iękne im ię w  św ie c ie  u c z o n y m ,  n a ­
leży też ro z b ió r  c h e m ic zn y  w’sp o m n io n e j  w o ­
dy  iw o n ic k ić j , i n iem al w szy s tk ich  g łó w n ie j ­
szych ź róde ł  m in e ra ln y c h  w  Galicyi. R.  L w .

Z ć g a r  z e x c y t a r z e m  i m a s z y n k ą  d o
z a p a l e n i a  ś w i e c y  W y n a la ze k  ten  p an a
F .  X. P o sch  zegarm is trza  w  W iedniu ,  z a w ie ra  
szczegóły  nas tęp u  ące: G dy  excyta rz  ucichnie, 
zapo m o c ą  p e w n e g o  p rzy rzą d zen ia  w y s u w ra się 
już zapalona  m ała  św ie c z k a ,  k tó ra  n a w e t  p rz y  
najmniejszej obję tości z e g a ru ,  c z te ry  do  p ię ­
ciu m in u t  się pali. W y n a la ze k  ten  do tego 
s topnia  jest u d o sk o n a lo n y m ,  iż m ożna  m ieć  
w  m e ta lo w e j  sk rzyneczce r e p e t i e r  z excy ­
t a r z e m ,  k tó ry  budzi każdej go d z in y ,  w  k tó ­
re j  się n am  p o d o b a , bez  w szelkiej p o m o c y  
zapala św ie cę ,^  p rz y c z e m  zapob ieźono  w s z e l ­
k ie m u  n ie b e z p ie c z e ń s tw u  od ognia ,  a p rz e to  
takie zegary  szczególniej do  p o d ró ży  są p rzy ­
da tne.  P rz y tć m  i to nadm ien ić  t r z e b a ,  i i  m a ­
szynka ta p rze z  żadne  trzęs ien ie  zapalić się 
n ie  m o ż e ,  ze jej n a y t a t ,  p rz e d  o d e z w a n ie m  
się exc y ta rz a ,  za p o m o c ą  m s łe j ,  w  sk rzynce  
zegaru  um ieszczone j  sp rężyny  do  zapalania 
św iecy  użyć  tnożna.

P e w i e n  m a j ę t n y  m i ł o ś n i k  m u z y k i  
w  W  e n e c y i  zapisał m uzyczne j  akadem ii te­
goż  m iasta  l e g a t  10,000 f r a n k ó w  z tym  w a -
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runkiem, by takowe corocznie trzy r e q u i e m  
w ykonywało, a między tćrni także r e q u i e m  
przez Mozarta napisane. W przypadku gdy­
by towarzystwo powinności tej nie, w ype ł­
niło , albo jeżeliby wykonania się nie powio­
dły, natenczas l e g a t  ten z temiz samenu 
warunkami przypadnie dla k o n s  e r  w a t o r y -  
j u m  muzyki w  Medyjolanie. _

(Z  G. Por.) — W i a d o m o ś c i  o z a m k u  
S z a r l ć j ,  w  K u j a w a c h  n a d  Go p l e m, .  le­
ż ą c y m ,  przez W. H. Gawarecktego. Wiele 
miast i zamków, niegdy znakomitych, znikło 
z  powierzchni ziemi w  Polsce, zaledwie ich 
ślad pozostał w  historyi. Obowiązkiem jest 
naszym , zbierać o tych grodach pozostałe 
szczegóły, czy to w  pismach, czyli tez w  l i ­
stach ludu, lub nakoniec na miejscach, gdzie 
istniały, aby je potomnym podać do w iado­
mości. Zamek Szarlej lelŁa'  brzegiem
Gopła, głośnego jeziora w  Polsce, właśnie 
w  tern miejscu, gdzie z tegoż jeziora w ypły : 
w a  Noteć, otoczony był dw om a fossami 
w odą z jeziora wpuszczoną napełnionemi, 
a balami dębowemi wy łożonemi, których dotąd 
widoczne ślady spostrzegać się dają, most na 
łańcuchach zwodzony, dawał wstęp przez 
przekopy do w arow ni,  mury grube w  około 
otaczały ją, a wieże wysokie, ozdoby » obro­
ny dodawały, t a t y  zaś zamek stał ra wznio- 
słćm wzgórzu , zapewnie umyślnie usypanem 
ręką ludzką. Z jednćj Strony jezioro t^oplo, 
z drugiej trzęsawiska, błota, czyni go niedo­
stępnym; a t a k  sztuka i natura przyłożyły się do 
jego umocnienia. Odległość jego od Krus wicy 
wynosiła w  dawniejszych wiekach mil dwie, 
teraz zaś jest zmniejszona nieco, przez osusze- 
b ło t i rozcieków wody z Gopla, z których 
powstała dziś obszerna łąka zwana B a c h o ­
r z a .  Zamek ten był dziedzjczny Xiążąt K u ­
jawskich; w  rozruchach za panowania w  Pol­
sce Ludwika zaszłych, był przez napastnika 
W ładysław a Białego w  r. 1373 zdobyty, lecz 
nie szturmem wzięty, był on prawie niedo­
stępny (inexpugnabile) ale poddał się po krót- 
kiera od oblężonych odporze, ze stratą jednego 
żołnierza ze strony Xięcia w  progu zamko­
w y m  rozsiekanego. W ładysław  bojąc się ja* 
kowćj zdrady, poddał go w  krótce Sędziwo­
jow i z Szubina, Generałowi wielko-polskie­
m u z wojskiem następującemu. W r. 1378 
Król Ludwik nadał go lennem prawem W ła ­
dysławowi Kięciu Opolskiemu. Za panowa­
nia Kazimierza LV. Jagiellończyka, czytam 
w  rzędzie Kasztelanów Kujawskich, iż pisah 
się niektórzy z Szarleju, zatem w  tenczas już 
Szarlej z dobrami okolicznemi, stać się musiał 
własnością pryw atną; teraz należy do familn 
Kościelskich, Z zamku tylko ślad yy yyałach

i przekopach pozostał. Przed kilkunastą lata­
mi, gdy usiłowano na pozostałym kopcu 
drzewka zasadzić, kopiąc ku temu doły, zna­
leźli strzały żelazne, nieznanego teraz kalibru 
broń i inne wojenne starożytne ułamki. Dziś, 
wieś Szarlej zdobi pałacyk z  muru i porzą­
dne zabudowania dworskie i wiejskie, sad o- 
wocowy. Badacza oko spostrzega jeszcze śla­
dy mostu kamiennego przez Gopło do zamku 
niegdy Szerlejskiego, prowadzącego. Most 
ten z wielkim kosztem, niezwyczajną pracą 
był budowany, zwracając uwagę na głębią 
znaczną Gopła; drugi podobny temu most, 
łączył zamek Kruświcki z kępą wznoszącą 
się .dotąd  na Gople zwaną H z e m p o w o .  
Dzieła olbrzymie, godne podziwienia, niosą 
przekonanie, iż budowle i przedsiębrania 
w  wiekach ubiegłych, odznaczały się mocą, 
trwałością, niepoślednią sztuką, źe tak po­
w iem , niektóre z n ich , cudownością! Za­
mek Szarlej za pierwszego napadu Szw edów  
na kraj polski, był jeszcze w  stanie obrony, 
lecz przez tychże zdobyty i zburzony został, 
a następnie nienaprawiony, przez sam czas 
uległ zupełnei zagładzie, dziś tylko fundamen­
ta z kamieni i nieco z cegły w  ziemi pozostało.

Cukiernią moją przeniosłem dziś pod Nr. 8. 
w  rynku. Proszę o zachowanie dla mnie i 
nadal zaufania, jakiem dotychczas byłem za­
szczycany'.

Poznań, dnia 7- Kwietnia 1840. 
________________________ J. F r  e u n d t.

W prost z Londynu otrzymane kapelusze 
Giebus zwane z sprzęźynami angieiskiemi; ka­
pelusze przezrocze tylko 4 łuty ważące, dalej 
kapelusze kastorowe z podkładem klijkowym, 
niemniej pilśniowe dery do podłożenia pod 
siodła, poleca w  najumiarkowańszej cenie 
skład futer M. A. L o e w e n s o h n a ,  w  ryn­
ku Nr. 55.
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w  mieście 

P o z n a n i u .
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od I do
T a l. »gr. fe n . § T a l. sgr. fen .

Pszenicy szefel . . . . 2 2 6 2 5 —
Z y t a ..................................... — ‘28 b 1 — .

Jęczmienia d t........................ — 22 6 — 24 6
O w sa dt. . . . . .  . — 19 6 — 20 6
Tatarki dt. . . . . . _ 27 6 1 — —

G rochu d t............................. 1 — — 1 5 —

Ziemiaków d t ..................... — 10 6 — 11 —

Siana cetnar . . . . . — 19 — — 20 —

Słomy k o p a .............................................. 4 10 — 4 15 —
1 17 6 1,22 6

Spirytusu beczka .  .  •  • U —— — 1J] 5 —


